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	Prezentacja

	Spław wiślany
Z Torunia i Bydgoszczy do Gdańska trwał on około tygodnia. Natomiast, z najdalszych miejscowości, np. położonych nad Sanem, rejs do Gdańska trwał ok. miesiąca, a z powrotem 1,5x dłużej, nie licząc przerw spowodowanych warunkami nawigacyjnymi. Krótsze odległości, jak na polskie warunki (np. z Torunia) do Gdańska zmniejszały ryzyko wiślanego spławu i umożliwiały dokonywanie tego procederu z większą częstotliwością. Poza tym możliwy był przewóz rzadszych towarów (np. wyrobów garncarskich), na który spławnicy z dalszych stron nie odważali się. 

Załogę stanowili flisacy pod przewodnictwem retmana. Natomiast przeprowadzenie transakcji w porcie powierzano z reguły szlachcicowi. Spływ prowadzono łodziami lub tratwami. Łodzie rzeczne wiosłowo-żaglowe, zwane szkutami przystosowane były do żeglugi w górę rzeki, transportując często towary kolonialne zakupione w porcie. Inne statki lub tratwy z zasady sprzedawano w pocie morskim na drewno. Załoga wracała wówczas pieszo w rodzinne strony.
 Transport organizowano najczęściej podczas wiosennych i jesiennych przyborów wody, a więc wówczas, gdy można było operować dużymi statkami. Wiosenny spław gwarantował najwyższe ceny z powodu braku dostaw zimą. Z kolei spław jesienny korzystał ze zwiększonej podaży zboża po żniwach. 
Przygotowania do spławu ruszały już po pierwszych wiosennych roztopach. Szkutnicy przygotowywali statki do rejsu, naprawiali kadłuby, liny i żagle. Dla załogi przygotowywano żywność ("leguminę") pakowaną do beczek. Najmowano lub wyznaczano pod przymusem (w dobrach szlacheckich i magnackich) flisów i pomocników. Aby załadować zboże, na dnie statku kładziono stare żagle, równomiernie rozsypywano na nich ładunek i przykrywano matami. Nad ładunkiem kaszy czy mąki budowano drewniane zadaszenia. Śledzie, piwo, sól i tran wożono w beczkach. 
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"Flisacy nad Wisłą" - obraz Wilhelma Stryowskiego (ze zbiorów Muzeum Narodowego w Gdańsku)
(Źródło: Wikipedia Commons) 

Załoga i obsługa

Spławem do czasu uregulowania tych kwestii zajmowali się nie tylko zawodowi żeglarze, ale np. piekarze, którzy eksportowali własną mąkę.
 Później transport organizowali wyłącznie szyprowie, którzy posiadali własne statki, a czasem spichlerze. Za opłatą (frochtem) przewozili towary do Gdańska, a także prowadzili własne operacje handlowe. Szyper był kierownikiem całości spraw związanych z przygotowaniem i przebiegiem wyprawy. W jego ręku była kasa. On nadzorował załadunek i wyładunek towaru, prowadził rejestry i rozliczenia. On musiał znaleźć kupca najlepiej płacącego za towar oraz realizował zlecone zakupy. W Gdańsku bowiem można było zaopatrzyć się w najbardziej wyszukane i luksusowe towary.
Do prawidłowego przebiegu rejsów, potrzebni byli sternicy, flisowie i retmani.  Ci ostatni byli kierownikami kierowali spływem i byli odpowiedzialni za stan i transport tratew, w dzisiejszym języku pilotami. Płynęli w czółnach przed szkutami, wyszukując wystarczająco głębokie i dogodne trasy dla żeglugi, zapobiegając wpadnięciu statków na mielizny. O to było nietrudno na Wiśle - wówczas rzeki nieuregulowanej o charakterze roztokowym.


"Obóz flisaków nad Wisłą" - obraz Wilhelma Stryowskiego (ze zbiorów Muzeum Narodowego w Gdańsku fot. Ryszard Petrajtis)  

Zwykli żeglarze rzeczni znani byli jako flisacy, oryle, włóczkowie, szkutnicy. Byli zwykle poddanymi chłopami albo osobami wolnymi, najemnikami.
 W okresie rozkwitu "flisu" w Rzeczpospolitej tym procederem zajmowało się kilkadziesiąt tysięcy ludzi, z których jedynie cześć stanowili zawodowi flisacy, zachowujący własne zwyczaje i prawa, gwarę zawodową, tworzący swoistą subkulturę ludzi "na Wiśle bywałych". 
Specyfika życia na statkach wykształciła swoisty "folklor flisacki". Znany był m.in. zwyczaj "bierzmowania" nowego adepta tej profesji, gdy wyprawa osiągała rozwidlenie Wisły i Nogatu. Praca na statkach była ciężka i wymagała siły fizycznej do wiosłowania, załadunku towarów, spychania czy też przymusowego holowania jednostek na mieliznach, w górę rzeki lub wobec przeciwnego wiatru. Podczas spławu flisacy spali pod gołym niebem lub w prymitywnych budkach flisowskich. 
Spław



Płynący z górnej Wisły - to poddani chłopi, których na sezonowy flis wysyłał szlachcic-ziemianin. Stateczki wymagały większej, czy mniejszej załogi, do której nad słowo szyper, czy bosman - jego zastępca, przylgnęło określenie flisak, oznaczające człowieka materialnie upośledzonego, włóczęgę, tułacza. Tylko najbiedniejsi chwytali się tego zarobku. Ubrani tez byli odmiennie od bydgoskich, czy toruńskich szyprów, noszących się z mieszczańska. Flisacy nosili samodziałowe spodnie i koszule. Chodzili boso lub nosili na nogach drewniaki. Twarze ich od słońca osłaniały szerokie, słomiane kapelusze lub węgierskie czapki "magierki". Byli egzotycznymi okazami dla statecznych mieszczan bydgoskich, dla patrycjuszy Torunia, czy Gdańska. Stali się natchnieniem dla artystów, o czym świadczy pomnik flisaka w Toruniu. 

Szyprowie bydgoscy i toruńscy, członkowie potężnych rodów, byli arystokratami w stosunku do sezonowego parobka transportowego, który jako człowiek niewolny nie mógł tworzyć jakichkolwiek organizacji. Tworzyli za to sami coś w rodzaju bractwa, nosili odrębny, paradny strój, mieli swoje, odmienne słownictwo i własne wierzenia - mieszaninę kultu pogańskiego, kiedy zaklinali Pachwista, boga wiatru o spokojną falę oraz chrześcijaństwa, bijąc w dzwon św. Barbarkę. Jeden z nich istnieje po dzień dzisiejszy w przepięknie, wysoko nad Wisłą położonych Sartowicach, gdzie flisacy mieli swój dłuższy postój. Flisacy mijali wiele karczm: Czerwoną, Białą i Gęsią, zanim dobili do Zielonego Mostu w Gdańsku. 
Wątłe stateczki, mogące płynąć tylko z prądem rozbijano i sprzedawano jako deski. W rodzinne strony wracali pieszo, żywiąc się po drodze ziemniakami, owocami i warzywami z przydrożnych pól. 

Rejsy królów
Pierwszy odnotowany w źródłach wiślany rejs "królewski" odbył Zygmunt Stary udający się w górę rzeki na koronację. Jego syn Zygmunt August odbywał podróże wiślane z Krakowa do Warszawy, a nuncjusz apostolski w Polsce w dół rzeki do Gdańska. 

Pierwszym królem polskim, który przepłynął szlak wiślany z Warszawy do Gdańska, był Zygmunt III Waza, udający się w podróż zamorską do Szwecji (3-14 VIII 1593 r.). Z powrotem wracał jednak karetą. 

We wrześniu 1651 r. do Gdańska udał się Wisłą król Jan Kazimierz. Z kolei, w 1676 r. podobny rejs odbył król Jan III Sobieski. Po drodze zatrzymał się w Toruniu, Fordonie, Starogrodzie, Gniewie i Malborku.
Statki wiślane

Pierwszymi statkami jakie pływały po Wiśle od czasów epoki kamiennej były dłubanki. Ewolucja tej jednostki w X wieku doprowadziła do pojawienia się jednostki wielowiosłowej z żaglem zwanej korabiem. Takim statkiem Bolesław Chrobry wysłał biskupa praskiego Wojciecha z akcją misyjną do Prus (997 r.). 
W XV w., kiedy znacznej intensyfikacji uległo wykorzystanie Wisły jako szlaku transportowego, powstał kolejny rodzaj statku – dubas (ładowność do 24 łasztów), zrośnięty z pejzażem Wisły aż po wiek XIX. Do spławu drewna, smoły i paku wykorzystywano również tratwy. Zgodnie z flisacka tradycją tafle, czyli tratwy były połączone w „pociąg”, na czele którego płynął retman.

Kolejnym typem towarowego statku była szkuta. Był to statek wiosłowo –żaglowy jednomasztowy o silnej konstrukcji, który mógł przewieźć jednorazowo ok. 40 łasztów
 towarów (ok. 100 ton) oraz ok. 20 osób załogi. Masz był zwieńczony banderą prywatną, mającą z jednej strony herb szlachcica, a z drugiej obraz świętego. Na rufie znajdowała się zamykana buda szyperska, w której znajdowały się łóżko, półki, ławki i piec kaflowy.

Mniejsze jednostki tego typu to kozy (6 łasztów) i „lekkie” lichtany i dubaski (po ok. 5 łasztów).

Z kolei komięga, którą przewożono zboże miała nietrwałą konstrukcję, więc po wyładunku w porcie, sprzedawano ja na opał. Komięga (na rysunku) była ona najpopularniejszą jednostką. Jej nośność wynosiła 20 - 30 łasztów zboża ( czyli około 40 - 60 ton ) a załogę stanowiło od 8 do 12 ludzi napędzających komięgę za pomocą 7 - 9 wioseł.
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Podobny do niej był galar  (bezżaglowa jednostka wiosłowa) o  ładowności ok. 9 łasztów)- zapewne protoplasta barek pchanych ze względu na takiż prostokątny kształt jak komięga ale z uniesionym saniowato dziobem (na rycinie rekonstrukcja). 
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Nieco bardziej zaawansowanymi statkami były te, które posiadały maszt i ożaglowanie. Ich kształt był bardziej przystosowany do żeglugi pod prąd, posiadały potężny ster i nie były juz tak niezgrabne jak tratwy czy komięgi. Najczęściej były to dubas i szkuta. 
Szkuta zabierała juz około 100 ton zboża. Załogę stanowiło kilkunastu ludzi a napęd złożony na rycinie żagiel i wiosła.
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Dubas był bardzo do szkuty podobny.


[image: image4.jpg]





Budową statków zajmowali się wyspecjalizowani rzemieślnicy. Po złożeniu jednostki wymagała ona uszczelniania smołą oraz okucia żelaznymi sztabami  w miejscach złącz.

Spośród statków na Wiśle w XVI w., najwięcej odnotowano szkut, dubasów i komięg (po ok. 20-30%). W wieku następnym znacznie wzrósł udział szkut (67%), a więc w miarę upływu lat stosowano coraz większe i doskonalsze jednostki pływające. 

Miejsca w których składowano drewno i przygotowywano do sław oraz gdzie wiązano tratwy nazywano bindugami (binden – wiązać)
Spław trwał najczęściej kilka tygodni i zależny był od poziomu wody w rzece. Powrót w górę rzeki był znacznie dłuższy i trwał do trzech miesięcy. 


Jeszcze w naszych czasach "awaryjnie" znakowano szlak żeglowny za pomocą gałęzi, tyk "z wiechą" i "bez wiechy" co jest jakby pozostałością pracy retmana. Tyka okorowana (biała) i bez wiechy to lewa granica szlaku żeglownego, a nieokorowana (czarna) i z wiechą (miotłą, snopkiem) wyznaczała prawą granicę płynąc w dół rzeki.

Opracowanie wg Folwark szlachecki i chłopi w Polsce XVI wieku
Opis zajęć oryli pochodzi z Królewskiego Flisu na Wiśle
Ilustracje na stronie to fragmenty sztychu Fryderyka A. Lohrmanna z 1770 roku, 
zamieszczonego w pracy: Z. Jakrzewska - Śnieżko, Gdańsk w dawnych rycinach, Wrocław 1985


	Sporządził: Marek Formela


� Łaszt - waga okrętowa = 1,865 kG
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